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W jed n o śc i  s iła!
Szanowni K o ledzy!

Już przez pół roku dostaje się „Ognisko Krakowskie“ 
do rąk Waszych, aby spełniać to, co w pierwszym numerze 
zakreśliło sobie jako swe zadanie: budzić ospałych, doda­
wać otuchy strapionym, jednoczyć do wspólnej obrony, 
karcić gdzie należy. Czy odpowiedzieliśmy swemu zada­
niu, nie do nas sąd należy. Zdajemy sobie dobrze sprawę, 
że nie zawsze nam się to udawało tak, jakbyśmy sobie 
życzyli, lecz wina nie leży wyłącznie po naszej stronie. 
Wzywaliśmy Wszystkich do współpracy i nadal wzywamy. 
Współpraca ta powinna objawiać się nietylko udzielaniem 
rad i wskazówek, dostarczaniem rękopisów i notatek, 
powinna objawiać się także rozumną, rzeczową krytyką. 
Czyście taką współpracą darzyli Redakcję, odpowiedzcie 
sami i starajcie się więcej zainteresować się własnym 
organem, g d y ż  życz liw a  w spółpraca każdego  je s t  
pożądaną.  —  C zyta jc ie  uw ażn ie  W asz organ !

Czasy są niezwykle ciężkie, to też tem silniej musimy 
się łączyć w piacy organizacyjnej, owiani jedną myślą, 
że musimy przetrwać i doczekać lepszych czasów, gdyż 
niewolno nam tracić nadziei; przecie ju ż  w Biblji jest 
powiedziane, że po siedmiu latach chudych nastało siedm 
lat tłustych. Musimy mieć nadzieję, że stosunki poprawią 
się, gdyż Polska potrzebuje oświaty, potrzebuje drukarzy. 
Przeżywamy ciężkie chwile, lecz mają one tę dodatnią 
stronę, że dobitnie, namacalnie wskazują, że w organizacji 
jedyna ostoja, jedyna pomoc i to dodaje otuchy, że mimo 
wszystko zjednoczoną siłą i twardą walką zapewnimy 
sobie i rodzinom naszym z czasem znośną egzystencję.

Mając głównie na celu ciągłe stawianie Wam to przed 
oczami, Redakcja starać się będzie iść dalej w wytyczo­
nym kierunku oraz o urozmaicenie numerów. Już w obec­
nym numerze wprowadzamy zmiany tak w zewnętrznym  
wyglądzie, jak i w doborze treści, mając nadzieję, że te 
usiłowania zostaną z zadowoleniem przez Was przyjęte 
i poparte współpracą, o którą jeszcze raz gorąco do Was się 
zwracamy. R edakcja .

Aktualna sprawa
Na osta tn iem  Nadzw. W alnem  Z grom adzeniu  po­

ruszono spraw ę bardzo w ażną  dla ogółu członków 
krakow skich , k tó ra  już od dłuższego czasu wśród 
nich nurtu je ,  nie mogąc się doczekać bliższego w niej 
rozpatrzenia . Jest to  sp raw a  zlan ia  funduszów  dla 
inwalidów, wdów i sierót, istn ie jących przy „Ogni­
sku" oraz w spec ja ln ie  tem u  celowi przeznaczonej 
„Sile". Jak  wiadomo, członkowie k rakow scy  — z ma- 
łemi w y ją tk am i — należą do obu tych stowarzyszeń 
i do obu w pływ ają  odpowiednie w kładki.  Prow adzi 
się w tych działach wobec tego podw ójną ad m in i­
strację, is tn ie ją  dw a różne regulam iny , no rm ujące  
w arunk i udzie lan ia  tych zapomóg, a  regu lam iny  te 
sprzeczne są  w niek tórych  p u n k tach  ze sobą. Dla 
p rzy k ład u  przytoczę tylko, że regu lam in  „Ogniska" 
postanaw ia , iż członek po ukończeniu  GO la t  życia ma 
p raw o  przejść n a  fundusz inw alidowy bez p rzeds ta­

w ienia  św iadectw a lekarskiego, s ta tu t  (!) zaś „Siły" 
oznacza gran icę  tę  n a  la t  55. Na tem  tle pow sta ją  
ciekawe sytuacje . Które postanow ienie  jes t  rac jo n a l­
niejsze, nie m iejsce tutaj' roztrząsać. Sposób w ypła­
cania  zapomóg jest również w obu stowarzyszeniach 
różny: w „Ognisku" p ra w a  do zapomogi inwałido- 
wej zw iększają  się co 5 lat, w „Sile" jest to więcej 
zawiłe, bo po 3 la tach  w yp łaca  się do la t  10 odprawę 
jednorazową, a później p raw a  w z ras ta ją  co 3 lata. 
Jest to bądźcobądź anom alją ,  iż w dwóch stow arzy­
szeniach, z tych sam ych członków się sk ładających , 
is tn ie ją  ta k  sprzeczne ze sobą postanow ienia  zasad­
nicze.

W arto  przy tem  zastanowić się, jak  to się stało, 
że są  właściwie d w a  stow arzyszenia  o jednak ich  ce­
lach. Otóż stowarzyszenie „Siła" powstało przed 66 
laty  i liczy wielu członków, m ających  znaczną ilość 
ła t  należenia. Stow. „Ognisko" jes t  w łaśc iw ie  dal­
szym  ciągiem Filji Galicyjskiego S tow arzyszenia 
druk. „Ognisko" we Lwowie, które znowu było od 
r. 1895 członkiem Zw iązku D rukarzy  auJstrjackiich 
w W iedniu. Poniew aż Związek ten m ia ł w spom niane 
zapomogi scentralizowane, a było ono przed w ojną 
w łaściw em  organizacyjnem  stowarzyszeniem, na le­
żeli do niego praw ie  wszyscy członkowie krakowscy. 
Gdy z początkiem  wojny F il ja  k rak o w sk a  została od 
macierzystego s tow arzyszenia odcię ta  przez zajęcie 
Lw ow a przez Moskali, członkowie F ilji is to tą  fak tu  
zmuszeni zostali do zam iany  F ilji n a  sam oistne  sto­
warzyszenie, co się też stało w m arc u  1915 r. Stało 
się to głównie dla ra to w an ia  praw, jak ie  już człon­
kowie nabyli oraz dla u trzy m a n ia  działalności or­
ganizacyjnej, k tó ra  się w tedy  głównie we F ilji  sk u ­
piała. S towarzyszenie „Ognisko" w r. 1928 p rzepro­
wadziło fuzję z daw nem  Zgrom adzeniem  towarzyszy 
i przejęło jego s ta tu to w e  agendy. Przez to stało się, 
że „Ognisko" obok celów organizacyjnych otrzymało 
n ie jako  w 'spadku cele zapomogowe. Było to z jednej 
strony  bardzo dobre, póki t rw a ły  czasy mniej więcej 
norm alne, gdy jed n ak  nas ta ł  kryzys i liczba potrze­
bujących  zapomóg zaczęła w obu stowarzyszeniach 
wzrastać, s tan  ten okazał się uciąż liw ym  i zaczęły 
odzywać się głosy celem zastanow ien ia  się n ad  sku ­
pieniem  ich w jednej adm in is tracji .

S p raw a  nie jest jednak  tak  ła tw ą  do uskutecznie­
nia, jakby  się to napozór zdawać mogło. Trzeba bo­
wiem zastanowić się nad  w ielu rzeczami, k tó re  się 
z lak iem  złączeniem danych  funduszów wiążą, a  więc 
usta len ie  jednolitej w k ład k i  d la  zlanych funduszów, 
usta len ie  p raw  dotychczasowych • członków bez ich 
szkody, unorm ow anie  s to su n k u  tych członków, k tó ­
rzy dotąd do jednego ty lko s tow arzyszen ia  należeli, 
rozdział dotychczasowego m a ją tk u  tak , aby on za­
bezpieczał nabyte p raw e  i wiele innych  spraw , k tó­
re w yłonią się w ciągu obrad  n ad  t ą  kwestją .

Przypuszczać należy, że oba wydziały, t. j. „Ogni­
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s k a “ i „Siły“ na  swych najbliższych posiedzeniach 
wezmą, tę spraw ę pod obrady  i zastanow ią  się, czy 
w skazanem  jest  złączenie tych zapomóg w jednem  
s tow arzyszeniu  i wybiorą jak ąś  w spólną nieliczną 
kom isję  i w skażą wytyczne, według k tó rych  kom isja  
t a  m a  tę spraw ę przygotować do realizacji.

W arto  jeszcze przypomnieć, że już w r. 1933 W alne 
Zgrom adzenie ,,'Sily“ wybrało do takiej kom isji  3-ech 
członków, lecz s p ra w a  w y bran ia  dalszych członków 
przez „Ognisko" nie zosta ła  wzię tą pod obrady. Zdaje 
się jednak , że w obecnym czasie należałoby to u sk u ­
tecznić, spraw ę należycie rozpatrzeć i postanowić, 
czy s tan  ten m a  nadal pozostać, czy też do jego 
zm iany  dążyć. Sądzimy, że czas nagli do tego.

Poniew aż zap a try w an ia  w tej sp raw ie  zapewne 
będ ą  różne, pożądanem by było, aby członkowie ze­
chcieli swoje wskazów ki i propozycje k ierow ać do 
Redakcji,  k tó ra  chętnie  je um ieści w nas tępnym  n u ­
merze.

Obraz dzisiejszych stosunków
W  poprzednim  num erze naszego p ism a w spom nie­

liśmy o propozycjach zarządu  D ru k a rn i  Ludowej, do­
tyczących wierzytelności Stowarzyszenia. D ru k a rn ia  
ta, podobnie, jak  wiele innych  przedsiębiorstw, od ­
czuwa dotkliwie sk u tk i  długotrwałego kryzysu. Gdy 
jednak  inne przedsięb iors tw a ponoszą u jem ne sku tk i 
k ryzysu  li ty lko ze względów ekonomicznych, 
względnie k o n iu n k tu ra ln y ch ,  to D ru k a rn ia  Ludow a 
ponosi je również ze względów politycznych. W yko­
nyw anie  bowiem „Naprzodu", jako jedynego p ism a 
opozycyjnego w Krakowie, powoduje, że w wielu 
w ypadkach  d ru k a rn ia  nie o trzy m u je  spodziewanych 
zamówień, a naw et często trac i  poprzednio w ykony­
w ane roboty.

Do pogorszenia sy tu ac j i  przyczynił się również 
podany przez nas  w N-rze 5 „Ogniska" fak t eksm isji  
in s ty tucy j  robotniczych z b u d y n k u  Ubezpieczalni 
Społecznej. Chcąc u trzym ać przedsiębiorstwo, zarząd 
d ru k a rn i  poczynił kroki, zm ierzające do częściowego 
oddłużenia tejże, p roponując  sw ym  wierzycielom do­
brow olną redukcję  ich  pretensyj.

Między innym i propozycję ta k ą  otrzym ało rów ­
nież Stow. „Ognisko", jako jeden z wierzycieli. W y­
dział propozycję tę rozpatrzył i wychodząc z założe­
nia, że w in teresie  Stow arzyszenia leży podtrzym anie  
placów ki robotniczej, za trudn ia jące j przy tem  naszych 
kolegów, przedłożył Nadzw. W a ln em u  Zgrom adzeniu  
w dn iu  12 sierpnia , a następnie  1(5 w rześn ia  br. wnio­
sek o przyjęcie propozycyj zarządu  d ruka rn i .  W nio­
sek ten po obszernej dyskusji  uchwalono, a  ponieważ 
i inn i wierzyciele w yrazili zasadniczo sw ą zgodę na 
propozycje zarządu  d ruka rn i ,  i s tn ie je  nadzieja, że 
spraw ę tę da się pomyślnie dla d ru k a rn i  załatwić.

Los tej d ru k a rn i  żywo nas  interesuje , gdyż zaan ­
gażow ani w niej jesteśm y jako udziałowcy i w ierzy­
ciele, a p rzy tem  stanowi ona w a rsz ta t  p racy  dla n a ­
szych kolegów. Gdy chodzi o podtrzym anie  sam ego 
przedsiębiorstwa, jako placówki robotniczej, cel ten 
zawsze znajdzie u  nas  zrozum ienie i poparcie.

Dział techniczny
Metody reprodukcji pisma i ilustracji

Sposoby, jak ich  dzisiaj używ am y do reprodukcji 
p ism a  i i lus tracji ,  m usim y podzielić n a  trzy główne 
grupy. Najbardziej rozpowszechnionym  jest wysoko-

d ru k  (druk z czcionek, drzeworytów, klisz k resko­
wych i siatkowych).

Nazwa w ysokodruk  pochodzi stąd, że część 
czcionki, kliszy czy drzeworytu, k tó ra  zostaje fa rbą  
po k ry ta  i bezpośrednio n a  papierze odbija, jest w y­
żej położona od pozostałych części n iedrukujących .

Odwrotnie zaś przy w k lęs łodruku  (miedzioryty, 
kwasoryty , h e l jo g raw u ra  i ro tograw ura) wszystkie 
części ry su n k u  są  wgłębione w s to su n k u  do gładko 
wypolerowanej powierzchni n iedrukującej.

P rzy  p łaskodruku , do którego należy litografja, 
św ia t łod ruk  i offset, p a r t  je d ruku jące  i n ied ruku jące  
leżą w jednej płaszczyźnie. Druk ten nosi także n a ­
zwę d ru k u  chemicznego, bow iem  m iejsca odpowied­
nio sp reparow ane i  naw ilżone wodą nie p rzy jm ują  
tłuste j farby i odwrotnie.

S ięgnijm y wstecz do czasów pow stan ia  książki. 
Wiemy, że już w IV~ym w. przed Chr. je pisano. 
W XI, XII i XIII w. sz tuka  ta  by ła  już silnie rozwi­
nięta, szczególnie w klasztorach. W  tym  też czasie 
pap ie r  zaczął za jm ować miejsce pergam inu. P race  
przy p isan iu  książek były  już podzielone, i tak  jeden 
pisarz  pisał tekst, drugi tytuły, trzeci m alow ał in i­
cjały i t. p. Gdy zapotrzebowanie n a  książki, obrazy 
świętych i k a r ty  do gry w zrastało, zaczęto sobie po­
m agać przez w ycinanie k o n tu ró w  w drzewie i odbi­
jan ie  ich na  papierze dom alow ując ręcznie kolory. 
P rzy  książkach  zaczęto wycinać w drzewie wiersze, 
a później- całe stronice.

Sam d ruk  nie odbywał się n a  m aszynach, czy 
prasach , lecz farbę nak ład an o  skórzanem i podu­
szkami, (tamponami) i takiem i, lecz czysteiui przyci­
skano pap ie r  do płyty. Druki z tego czasu są jedno­
stronne i s iln ie  w gniecione w papier, podobnie, jak  
odbitk i  szczotkowe.

Dopiero w XV-tym w ieku  Jan  G utenberg jako 
zawodowy jub ile r  i g raw er wpadł n a  pomysł poje­
dyncze l i te ry  z m eta lu  odlewać, sk ładać i drukować. 
U kład  odbijał już na  drew nianej prasie . Dalszym eta­
pem było zbudow anie przez lorda  S tanhope p rasy  
całej z żelaza. Jeszcze ważniejiszem było uzyskan ie  
przez Kóniga p a ten tu  w r. 1810 w Londynie na  m a­
szynę tyglową, ale już z m echanicznem  nadaw aniem  
farby. W  r. 1811 Konig wspólnie z B auerem  zbudo­
w ali m aszynę pospieszną, w r. 1814 podw ójną m a ­
szynę dla dz ienn ika  londyńskiego „The Times", d ru ­
k u jącą  p-o obu s tronach  równocześnie.

Od tego czasu tech n ik a  zaczęła iść jeszcze szyb­
ciej naprzód, aby  dojść do dzisiejszego stanu.

Sarna zasada  sk ład an ia  pozostała ta  sam a, jedy­
nie przyszły jeszcze m aszynki do sk ład an ia  (Lino- 
typy 1884 r., m onotypy 1893 r„  typografy i t. p.).

Klisze d rew niane zaczęto m echanicznie  wycinać, 
a  następn ie  zastąpiono je k liszam i m etalow em i, uży- 
w anem i do dnia dzisiejszego.

W ykonan ie  takiej kliszy odbyw a się następująco: 
m ając  ry su n ek  kreskow y fotografuje się go, a  otrzy­
m any  negatyw kop ju je  na  płytę m eta low ą (cynkową, 
m osiężną albo miedzianą), k tó ra  przedtem  zostaje 
powleczona b ia łk iem  lub  k lejem  naczu lonym  d w u ­
chrom ianem  po tasu  lub sodu. D w uchrom iany  m a ją  
tę własność, że rozpuszczone z koloidam i (białko, 
klej, g u m a  a rabska ,  żelatyna) i naśw ietlone odbiera ją  
im  własność rozpuszczania 'się w wodzie. P ły ty  więc 
m etalow e po naśw ie tlen iu  przez negatyw, nawalco- 
w an iu  lekko farbą, wywołuje się wodą i traw i k w a­
sem. Rysunek, jako naświetlony, pozostaje n ien a ru ­
szony przez kw as,  przez to wyższy i d rukuje.

Jeżeli się jednak  rozchodzi o fotografje, czy obraz, 
gdzie jest w iększa g am a  cieni między czarnem  a bia-
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Jem, w tym  celu obraz m usi być fo tografowany przez 
siatkę. S ia tka  ta  to dwie szyby szlifowane, n a  k tó ­
rych wyryte są linje i zaczernione, później pod k ą ­
tem  prostym  sklejone, tak, że pow staje  sia tka . Siatkę 
tę kładzie się przed kliszę fotogr., a jej otworki, k tó ­
rych  jest około 3600 n a  1 cm2 (60-tka) spe łn ia ją  jakby 
rolę k am er  dziurkowych. Obraz zdjęty przez siatkę 
sk ład a  się z punk tów  tak  gęstych, jak  i s iatka, lecz 
różnej wielkości. Przez to pow sta ją  różne partje  
św ia tła  i cienia n a  kliszy fotograficznej, k tó rą  się 
jak  przy kliszach kreskowych, kopju je  i trawi.

Obrazy kolorowe d ru k u je  się m etodą trój- lub czte- 
roba rw ną . Klisze wykonuje się w ten  sposób, że obraz 
rozk łada  się n a  p u n k ty  przez 'siatkę, a  równocześnie 
zapomocą filtrów n a  trzy  zasadnicze kolory: żółty, 
czerwony i niebieski, z k tó ry ch  to uzyskuje się 
wszystkie kolory i ich odcienia. Jeżeli są  cztery ko­
lory, to czwarty jes t  n eu tra ln y  czarny lub szary  dla 
ła twiejszego wydobycia czarnych i szarych  partyj. 
F il t ry  to szkła, zabarwione lub kuw ety  z wodą za­
barw ioną, k tóre  zak łada  się podczas zdjęcia przed, 
za lub między objektyw a p a ra tu  fotograficznego; za ­
m ias t  filtrów b arw i się też em ulsję n a  odpowiedni 
kolor.

P rzy  zdjęciu czerwonego koloru zak łada  się f i l tr  
zielony, k tóry  przepuszcza tylko prom ienie czerwone, 
resztę zaś pochłania . P rzy  zdjęciu niebieskiego ko­
lo ru  fil tr  pom arańczowy, a  przy żółtym kolorze f i l t r  
fioletowy. Obraz w ten  sposób uzyskany nie oddaje 
jeszcze całkiem  w iernie oryginału, ale przez u m ie­
ję tn ą  korektę  już bezpośrednio n a  kliszach m etalo­
wych zbliża się prawie-że całkiem  do oryginału.

Ostatnie pożegnanie

Jan Augustyn, jub ila t- inw alida, gorliwcy członek 
K lubu m aszyn is tów  druka rsk ich ,  przeżywszy 75 lat, 
zm arł 25 sierpnia. Jako chłopczyna, .mający 11 i pól 
ro k u  oddany  został do d ru k a rn i  J. P e la ra  w Rzeszo­
wie. Po długoletniej, przeszło 6 la t  trw ającej p ra k ­
tyce i po odbyciu służby wojskowej w Bośni uda ł  się 
n a  tu łaczkę za pracą, p racu jąc  kolejno we Lwowie, 
W rocław iu  i t. d., aż wreszcie od r. 1884—1927 p raco­
w ał w d ru k a rn i  „Czasu“ , przechodząc z tą  d ru k a rn ią  
dobre i złe okresy.

Pelar, właściciel d ru k a rn i ,  w której Z m arły  odby­
w ał prak tykę , sam  uczony i lubownik książek, tą sa ­
m ą  ideą  n a tch n ą ł  swego ucznia. To też śp. A ugustyn  
sta ł  się zbieraczem cennych, pięknie w ykonanych  
książek, zwłaszcza obcych, a  n a  n ich kształcił swój 
sm ak, obdarow any artystycznem  zamiłow aniem , jako 
m ala rz  sam ouk. Był też n ieprzecię tnym  znaw cą d ru ­
k a r s tw a  i należał do założycieli bardzo przed laty 
czynnego Kółka Graficznego, w k tórem  m iew ał od­
czyty o kw estjach  fachowych, a  w urządzanych  przed 
la ty  K ursach  zawodowych m ial też szereg odczytów.

Należał do zam ierającego typu  s ta rych  drukarzy, 
k tórzy  d ru k a rs tw o  ponad wszystko ukochali  i t ra k to ­
w ali go jako sztukę, to też prace  Jego, zwłaszcza 
w  kolorach, często naw et n a  prasie  wykonywane, są 
dziełami, k tó rem i ówczesna d ru k a rn ia  „Czasu11 się 
chlubiła, a  które i dzisiaj u każdego m iłośn ika  p ięk­
nego d ru k u  zna jdą  zawsze uznanie.

Pozostaw ia  po sobie w spom nienie uczynnego 
członka naszej organizacji i ubyw a z g rona  naszego 
jeden  z w eteranów  dawnego typu.

Część Jego pamięci!

1 (Mecie Drukarskiego Klubu Sport. „Orlęta"
Przed 10-ciu la ty  pow sta ła  wśród pewnej grupy  

młodzieży, pośród k tórych  było k i lk u  naszych kole­
gów, myśl założenia k lubu  sportowego „Orlęta11, któ­
ry  po k i lk u  la tach  is tn ien ia  przekształcił się n a  D ru­
k a rsk i  Klub Sportowy „Orlęta11, w ybiera jąc  Zarząd 
K lubu z pośród kolegów. Przewodnictwo w c iąg u  tych 
os ta tn ich  la t  spoczywało kolejno w rękach  kolegów: 
Łukaszkiew icza Karola, S te lm acha Jana , a ostatnio 
kol. Kozłowskiego Karola (jun.).

Niestety, b ra k  w iary  i nieufność naszych kolegów 
do wszystkiego, co d rukarsk ie ,  powoduje, że w d ru ­
k a rsk im  klubie zbyt m ało jest jednak  drukarzy . B ar­
dzo w ielu  kolegów pracu je  jednak  czynnie w innych 
k lubach  sportowych od ligowych począwszy a  na  
C-klasowych skończywszy, zaniedbując swoje po­
dwórko. Nie t a k  jes t  w innych oddziałach naszego 
Związku. W idzimy, że n a  te ren ie  praw ie całej Pol­
ski, przy wszystkich większych Oddziałach is tn ie ją  
d ru k a rsk ie  k luby  sportowe, cieszące się większem, 
jak  u  nas  za in teresow aniem  tam tejszych  kolegów, 
rozum iejących  doniosłość ag itacy jną  tej placówki, 
k tó ra  jes t  dziś najpopu larn ie jszą  drogą do w ychow a­
n ia  młodzieży.

P ro g ram  uroczystości jubileuszowych D. Iv. S. „Or­
lę ta11, k tóre  odbędą się w niedzielę dn ia  7 paździer­
n ik a  1934 pod p ro tek to ra tem  Z arządu  Stow. d ru k a ­
rzy „Ognisko11, jes t  następu jący :

1) O godz. 9-rano nabożeństwo w kościele 0 0 .  Ka­
pucynów;

2) o godz. 11-tej przedpoł. w lokalu  Stow. d rukarzy  
„Ognisko11 u roczysta  A kadem ja;

3) o godz. 3-ciej popoł. zawody sportowe;
4) o godz. 8-mej wiecz. zabaw a sport, w „O gnisku11.
Spodziew am y się, że uroczystości jubileuszowe D.

K. S. „Orlęta11, k tóre  zgrom adzą oprócz p rzedstaw i­
cieli wszystkich Związków i tow arzystw  sportowy-ch 
K rakowa, również i wszystkich  Kolegów k ra k o w ­
skich, spow odują  większe, jak  dotąd, zainteresowanie 
wśród Kolegów i p rzyczynią się do należytego roz­
w oju  drukarsk iego  k lubu  sportowego, a  wtedy, m am y 
nadzieję, że nas tępny  jubileusz w yda n a  tem  polu 
lepsze plony.

Kącik  Językowy
Często daje  się słyszeć zdanie, że każdy człowiek 

uczy się do sam ej s tarości i zdanie to sp raw dza  się 
bardzo często w życiu codziennem, zwłaszcza u  nas 
d ruka rzy  w dziedzinie językowej wobec w prow adza­
n ia w użycie nowej pisowni, tak  bardzo zm ieniającej 
podstawy, do k tórych  przyzwyczailiśm y się od lat. 
W ielk im  darem  jest  mowa ojczysta i któż najwięcej 
do jej p ielęgnow ania jes t  powołany, jak  nie d ruka rz  
i nauczyciel. Często nie zw raca się uw agi n a  usterki, 
spotykane w książce lub dzienniku, ale zdarza się, 
że rażą  one bardzo  i n a su w a ją  p rzykre  uw agi o in te ­
ligencji zecera, k tóry  je popełnia. Język nasz należy 
do najp iękniejszych i najbogatszych, ale do trudnych  
do opanow ania . Ale to w łaśnie  jes t  przyczyną, k tó ra  
szczególnie nas, Po laków -drukarzy , pow inna  sk ła ­
niać do należytego pie lęgnow ania  go, jako języka ro­
dzimego oraz dla u n ik n ięc ia  słusznych ' często narze­
k ań  ze strony  au to ra ,  ko rek to ra  lub pracodawcy. 
Zwłaszcza przy sk ład an iu  dzienników nie p rzyk łada  
się żadnej wagi do tego: aby tylko było, ale ja k  — 
o to często się nie dba.

W uw agach  poniższych będziemy się s ta ra li  w sk a ­
zać pewne praw idła , k tórych  każdy składacz powi­
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nien  się trzym ać. Zaczniemy od najczęściej spo tyka­
nych, od dzielenia i przenoszenia wyrazów lub po­
szczególnych liter. Bardzo często, zwłaszcza przy 
w ąsk ich  form atach , spo tyka  się w adliw e zawiesza­
nie poszczególnych samogłosek a, i, o, w, z. Należy 
tego stanowczo unikać, gdyż niew ielką  jes t  trudnośc ią  
u n ik n ąć  tego. Jeżeli już cofnąć się nie. da, to łatwiej 
i zdrowiej wiersz rozbić. Szczególnie n igdy  nie po­
w inno się zawieszać i, w, z, gdyż w oraz z s ą  to sa ­
mogłoski, k tóre w łaściw ie dopiero z n as tęp n em  sło­
wem tw orzą  jedno brzmienie, np. w oknie, z książki; 
m ożna jednak  już przenosić we / włosach, ze / złota 
i t. p. Również należy un ik ać  dzielenia, zostaw iając 
n a  końcu  w iersza jed n ą  l i te rę  z łącznikiem, wadli- 
wem więc jes t  dzielenie: o/strzyć, o/toczenie i t. p.

Nie pow inno przenosić się do drugiego w iersza 
ostatn iej zgłoski z dwóch liter, a  zwłaszcza cienkich, 
np. -li, -la, -ta, bo przecie łącznik za jm uje  już m ie j ­
sce jednej l i te ry , a  'drugą da się w w ierszu zmieścić.

Należy un ik ać  roz ryw an ia  skrótów, np. i t. p., 
i t. d., b. m. '(bieżącego miesiąca), z. r. (zeszłego roku), 
b. r. (bieżącego roku), P. T. (pleno titulo), o raz in ­
nych. Dalej n ie  powinno się rozryw ać liczb rz y m ­
skich, sto jących przy im ionach, np. Jan  II, P iu s  XI, 
dalej § 12, Nr. 25 i  innych  podobnych.

Nie ro z ry w a  się dwóch schodzących się spółgłosek 
n a  począ tku  wyrazów: au-tónom ja, Eu-ropa, pau-za, 
Ceu-ta, ale chude-usz, Galile-usz i t. d. Jednak  n a ­
uczyciel, na-uczanie, wy-obraźnia, gdyż, na-, wy- są 
p rzy ros tkam i właściwego słowa.

P rzy  słowach spolszczonych, w k tórych  w rodzi­
m ym  języku było x, niewolno rozryw ać polskich ks, 
gz, a  więc nie tek-stem, eg-zemplarz, lecz teks-tem, 
egzem-plarz, także przy  daw nej literze qu n ie  kon- 
sek-wencja, an tyk-w a, lecz kon-se-kwen-cja, an ty ­
kwa.

M igaw k i
Curiosum. Jako  o  n iepowszedniem  cur iosum  wspo­

mnieć m usim y, że d ru k a rn ia  „Czasu" pod obecnym 
zarządem  w ciekaw y sposób uczciła swego długolet­
niego, bo przez 43 la t  p racow nika  śp. A ugustyna. Otóż 
na  kar tce  pośm iertnej,  tam że w ykonanej, znalazły 
się w 30 s łow ach  aż 3 błędy. Niewiadomo, co podzi­
wiać, czy  tego... CO' ją  składał, czy k ie row nika  d ru ­
karn i,  k tó ry  przed d ruk iem  powinien ją  był przeczy­
tać. Ale: po czynach poznacie ich! W szak  to „nowi" 
pracow nicy słynnej niegdyś d ru k a rn i  „Czasu", za­
t ru d n ian i  obecnie przez p. Szydłowskiego. Sapienti 
sat! czyli: Nie potrzeba więcej objaśniać!

Komunikaty Za rządu
K rak o w sk i O d d z ia ł Zw iązku

Na p o sied zen iu  Z arząd u , o dby tem  d n ia  5 tom., K om isja  
K o n tro lu ją c a  złoż}da sp ra w o z d an ie  z p rz ep ro w a d z o n e j w d n iu  
14 s ie rp n ia  b r . k o n tro li, s tw ie rd za ją c , że księg i i k w ity  z n a le ­
z iono  w n a leży tym  p o rz ąd k u . Z k siąg  w yn ik a , że w I-szem  
p ó łro czu  b r. p rzy ch o d y  O d d z ia łu  p rzew y ższy ły  ro zch o d y , p o ­
z o s ta w ia ją c  n ad w y żk ę . P ie rw sze  zaś 2 m ies iące  Ii-go  p ó łro cza  
zam k n ię to  dość  p o k a źn y m  n ied o b o rem , a  to  na  sk u te k  w zro stu  
b ez ro b o c ia  (w lip cu  o 17 i w s ie rp n iu  o 6 kolegów ) i zw ięk szo ­
ne j ilości w y p łaco n y ch  zapom óg  reg u lam in o w y ch .

Na p o sied zen iu  tem . om ów iono  o b sze rn ie  sy tu a c ję  w zaw o ­
dzie d ru k a rs k im  w P o lsce  i spod z iew an e , w zg lędn ie  zap o w ia ­
d an e  zm ian y  u staw , do ty czący ch  ru c h u  o rg a n iz ac y jn o -ro b o tn i-  

■ czego w Polsce . U w aża jąc  sp raw ę  tę  za b a rd zo  w ażn ą  d la  n a ­
szej o rg an izac ji, zw ró cił się Z a rz ąd  O ddziału  do W y d zia łu  
W y k o n aw czeg o  Z w iązku  w W arsz a w ie  o p rzy sp ieszen ie  te r ­
m in u  o d bycia  p len a rn eg o  p o sied zen ia  Z a rz ą d u  G łów nego d la  
p rz e d y sk u to w a n ia  w y n ik ły ch  s lą d  z ag ad n ień  i za jęc ia  je d n o li­

teg o  s ta n o w isk a  w e w szystk ich  O ddziałach . R ów nież sp raw a  
cen n ik a  og ó ln o -k rajo w eg o , do k tó reg o  w p ro w ad z en ia  po czy ­
n io n o  ju ż  w stęp n e  k ro k i, w ym aga u z g o d n ie n ia  i w y ra że n ia  za ­
p a try w a ń  p rzez  p oszczegó lne  O ddziały . P o d o b n e  'żądan ie  w y­
su n ą ł rów n ież  Oddzliał L w ow sk i i P o z n a ń sk i w raz  z P o m o r­
sk im . W y d z ia ł W y k o n aw czy  p ism o  n asze  za ła tw ił p rzy ch y ln ie , 
zw o łu jąc  p o sied zen ie  Z a rz ąd u  G łów nego n a  dz ień  7 p a ź d z ie r­
n ik a  b r,, p rz e d k ła d a ją c  ró w n o cześn ie  O ddziałom  p ro je k t  c en ­
n ik a  ogó ln o -k ra jo w eg o  celem  zap o z n an ia  się z n im  i po czy ­
n ie n ia  p o p raw ek . P ro je k t  len p rz ed y sk u je  Z a rz ąd  O d d z iału  na  
n a jb liż szem  p o sied zen iu , u d z ie la jąc  d y rek ty w  de legatow i O d­
d z ia łu  do Z a rz ąd u  G łównego.

P o za  tem  ro z p a trzo n o  'p odan ia , z a ła tw ia ją c  je  n a s tę p u ją c o : 
ko l. K ubalę  M. i O b tu łow icza  St. zw o ln iono  z p łac en ia  w k ład k i 
co 3-ci ty d z ie ń  n a  czas 6 -godzinnego  d n ia  p ra cy ; p o d a n ie  b. 
kol. F in k a  A ntoniego, w y k reślo n eg o  w ro k u  ub ieg łym  na sk u ­
tek  z a leg an ia  z w k ła d k am i o raz  kol. Z ębalsk iego  E., p o z b a ­
w ionego p ra ey  a zaleg a jąceg o  z w k ład k am i —• o p rz y z n a n ie  
im  zapom ogi za ła tw io n o  odm ow nie.

Stow. „ O g n is k o "
P o za  sp ra w ą  D ru k a rn i L u d o w ej, k tó rą  n a  in n em  m ie jscu  

szczegółow o p rz ed sta w iam y , ro z s trzy g n ą ł W y d z ia ł sp raw ę , w y ­
n ik łą  z a d m in is tra c ji  re a ln o śc i S to w arzy szen ia . Kol. P o lew ka St., 
ja k o  a d m in is tra to r  te jże , w n ió sł n a  p o sied zen ie  W y d z ia łu  w dn. 
24 s ie rp n ia  b r .  p ise m n ą  rezy g n ac ję  z fu n k c ji  a d m in is tra to ra . 
W y d z ia ł rezy g n a c ję  p rz y ją ł  d o  w iadom ości, p o lec a ją c  ty m c z a ­
sow o a d m in is tra c ję  rea ln o śc i P re z y d ju m . In k aso  czynszów  p o ­
leciło  P re z y d ju m  sk a rb n ik o w i Stow ., kol. R adoszow i li. O bec­
n ie  P rezy d ju m  czyni k ro k i, z m ie rz a ją ce  ,do p o w ie rzen ia  a d m i­
n is tra c j i  in n em u  ko ledze.

W  zw iązk u  z a d m in is tra c ją  rea ln o śc i z a s ta n aw ia n o  się n a d  
m ożliw ośc ią  d o trzy m an ia  te rm in u  sp ła ty  pożyczk i h ip o teczn e j, 
o b c ią ża jąc e j rea ln o ść . T erm in  len p rz y p a d a  n a  dzień  5 s ty cz ­
n ia  1935 r. P oczy n io n o  w p raw d z ie  k ro k i, z m ie rza jące  do uzy­
sk a n ia  p ro lo n g a ty  pożyczki, w obec  je d n a k  b ra k u  'pew ności co 
do u z y sk a n ia  tejiże, p o s tan o w io n o  szu k ać  m ożliw ośc i u z y sk a n ia  
in n e j pożyczk i. W  ty m  też  celu  a p e lu jem y  do kolegów , m a ­
jąc y ch  sto su n k i w s fe rac h  f in an so w y ch , ab y  w sp ó łp ra cu ją c  
z W y d zia łem  Stow., w sk aza li zn an e  im  ź ró d ła , z k tó ry ch  moż- 
n ab y  pożyczkę  uzyskać.

P o d a n ie  kol. Bobika E . o w y p ła tę  zap o m o g i za czas od 24 
do 30 czerw ca  i o d  12 do 18 s ie rp n ia  b r. o raz  o a n u lo w an ie  
3 w k ład ek  zaleg łych  z a ła tw io n o  odm ow nie, ja k o  b ezp o d staw n e . 
P o za  tem ro z p a trz o n o  szereg  p o d a ń  o ulgi w p łacen iu  w k ła ­
dek i zapom ogi.

N o w i  c z ł o n k o w i e :
Kol. S chóngu t D aw id, skł. ręczn y  w B ochni, p rz y ję ty  d o  

Z w iązku  i Stow . „O g n isk o " w  d n iu  5 w rz eśn ia  1934.
W  y k r e ś l e n i  t
W  d n iu  5 w rześn ia  1934 w y k reś lo n o  ze Z w iązk u  i Stow . 

„O gn isko", ja k o  n iep ra c u ją c y c h  w zaw odzie  i n  i cu t r z y n i u ją  cy c 11 
k o n ta k tu  z o rg a n iz ac ją  ko l.: B e d n arz a  F ra n c is z k a , skł. ręczn ., 
B u jasa  L u d o m ira , skł. m asz., D obrzań sk ieg o  J a n a  (jun.), skł. 
ręczn ., M ięttę  S tan is ław a , sk ł. ręczn ., M ikordę  T ad eu sza , skł. 
ręczn ., P o p io łk a  W ło d z im ie rz a  (Jasło), skł. ręczn . i S tra u p isza  
P io tra , cy n k o g ra fa . Na p o d s ta w ie  § 24 s ta tu tu  Z w iązku  i § 20 
re g u lam in u  Stow . „O g n isko" w y k reś lo n o  n a  sk u te k  za leg an ia  
z w k ład k am i koił. Oberskliego W ład y sław a , skł. ręczn . i W o j­
c iechow sk iego  A ntoniego, m aszy n istę . Ja k o  w sp ó łw łaśc ic ie li 
d ru k a rń  n a  p o d sta w ie  § 27 s ta tu tu  Z w iązku  i § 5 s ta tu tu  Slow . 
„O g n isko" w y k reślo n o  kol. B au a  Szym ona i S k ra d lik a  E u g e ­
n iu sz a  (Jasło ). Z Sekcji In tro lig a to ró w  w y k reś lo n o  n a  p o d s ta ­
w ie § 24 s ta tu tu  Z w iązku  Iow. Ignacego  W ład y sław a.

Przypom nienie
P rz y p o m in a m y  ko legom  tak  p ra c u ją c y m , ja k  i b e z ro b o t­

nym , że w m yśl u ch w ały  Naldtzw. W aln eg o  Z g ro m ad zen ia  z dn. 
9 p a źd z ie rn ik a  1932 z b ie ran ie  ro b ó t d ru k a rs k ic h  celem  o d d a ­
w an ia  ńcii do w y k o n a n ia  d ru k a rn io m  n iecen n ik o w y m  je s t w z b ro ­
n io n e . R ów nież u d z ie lan ie  ty m  zak ład o m  fach o w e j pom ocy  
p rzez  u sk u te cz n ia n ie  n a p ra w y  in w e n ta rza , czy też w y k o n y w a­
nie choćby  d ro b n y c h  ro b ó t je s t  n ied o p u szcza ln e . A pelu jem y  
do ko legów , aby , m a ją c  n a  uw ad ze  u s ta w icz n ą  w alkę  o cenn ik , 
do u ch w ały  tej w ca łe j rozciąg łośc i się sto sow ali.

Z arazem  z w racam y  u w ag ę  ko legów  n a  p o s ta n o w ien ia  p rze- 
p isó w  re g u la m in u  dom ow ego w lo k a lu  Stow . „O gnisko". 
W  szczegó lności zw racam y  uw agę, że lo k a l p rzezn aczo n y  je s t 
d la u ży tk u  członków , a w p ro w ad z o n e  osoby  obce nie nrogą 
k o rz y s tać  z p o s ta n o w ien ia  p k tu  6 re g u la m in u  dom ow ego. R ów ­
nież  zw racam y  u w ag ę  n a  p o s ta n o w ien ia  p k tó w  9 i 10, a p e lu jąc  
do ko legów , aby  w raz ie  in te rw e n c ji cz ło n k a  W y d z ia łu  z a rz ą ­
d zen ia  jego  w y k o n y w ali.

R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja :  K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  L . 12, III. T e le fo n  N r. 107-77 
W y d a w c a :  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  w  P o lsc e

O d d z ia ł  K ra k ó w . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  W ik to r  K oczub  
D ru k a rn ia  L u d o w a  K ra k ó w , D u n a je w sk ie g o  5, p o d  z a rz ą d e m  S ta n is ta w a  Z ie m ia ń sk ie g o
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